
Spr a wy  łużyck i e
JÓ Z EF P A T A  I JE G O  D Z IE Ł O  PO ŚM IE R TN E

O m aw iając w n rze  m ajow ym  „Prze­
glądu" s t r a ty  ku ltu ra ln e  Łużyc ogra­
niczyliśm y się do wzmlianek o Łużycza­
nach  sensu stricto . O braz s tra t je s t w 
zw iązku z ty m  niekom pletny , nie 
uw zględnia bow iem  kilku tragicznie 
zm arłych podczas w ojny polskich i cze­
skich p rzy jac ió ł Łużyc, k tó ry ch  s tra ta  
stanow i dla spraw y łużyckiej cios n ie­
m niej ciężki aniżeli w yrw y we w ła­
snych szeregach. Dw3 zw łaszcza nazw i­
ska  m ają tu  szczególny ciężar ga tun ­
kow y: docen ta  U n iw ersy tetu  W arszaw ­
skiego Józefa  Goląbika, au to ra  w yczer­
pu jące j m onografii o lite ra tu rze  serb- 
sko-łużyckiej, poległego w  1939 r. pod­
czas oblężenia W arszaw y, oraz p ro fe­
sora U niw ersy te tu  K arola w  P radze 
Józefa Paty , rozstrzelanego przez N iem ­
ców  24 czerw ca 1942 za rzekom ą po­
chw ałę zam achu na ka ta  C zech Hey- 
dricha.

Leży w łaśnie p rzed  nam i ostatn ie, 
pośm iertne  ju ż  dzieło Paty*), będące 
syn te tycznym  ujęciem  jego d ługolet­
n ich stud iów  nad  zagadnieniam i łużyc­
kimi. A u to r uw ażał tę  pracę z a 'sw o je  
„opus v itae“. O czekując w celi w ię­
ziennej w  T erezin ie  losu, k tó ry  n ie ­
tru d n o  było przew idzieć, o to  ty lko  
się niepokoił, czy rękopis nie ulegnie 
zniszczeniu. O sta tn im  jego ziem skim  
pragnieniem  było, by  po w ojn ie  „Lu- 
ż ice“ m ogły w yjść drukiem . Z iściło  się 
ono w  1946 r., w kilka m iesięcy po m a­
n ifestacy jnym  pogrzebie doczesnych

*) Josef Pata, U niv. Prof. Ph. Dr., 
L u ź i c e ,  s  p fedm luvou univ. prof. Ph. 
D r. A lb erta  Praźaka, s doslovem  pred- 
sedy, Spolećnosti p ra te l Luźice v 
Praze, V lad im im  Zmeekala. Litcm yśl 
M CM X LVI. N akładem  Spolećnosti 
P ra te l Luźice w Praze. T iskcm  K nihti- 
skam y „A ugusta" v Litom yśli, s tr. 294.

szczątków  P a ty  w  rodzinnym  Litom y- 
ślu.

Z anim  p rzystąp ię  do om ów ienia w y­
mienionego dzieła P aty , chciałbym  na­
kreślić bodaj w' na jgrubszych  zarysach 
sy lw etkę sam ego au to ra , człowieka, 
k tó rego  nazw isko w ym aw iają Łużycza­
n ie  z rów ną czcią jak  im iona najw ięk­
szych swych przyw ódców  duchow ych.

Józef P ata  urodził się w L itom yślu 
dnia 27 sierpnia 1886. Po ukończeniu 
gim nazjum  m iejscowego studiow ał fi­
lologię słow iańską na U niw ersytecie 
K arola w  Pradze jako  uczeń m i.'A d o l­
fa C em y‘ego (k tórem u było dane p rz e ­
żyć swego najw ybitn iejszego  słucha­
cza), Jana  G ebauera i Jana  M achała. 
W yk łady  C erny‘ego zw róciły  uwagę 
P a ty  n a  zagadnienie łużyckie, którem u 
m iał się w' latach  późniejszych niem al 
bez resz ty  poświęcić. W ahał się po­
czątkow o, czy obrać zaw ód pisarza, czy 
naukow ca; zrazu przew ażały  u Paty  
asp iracje  literackie, później jednak  
w zięły górę zam iłow ania naukow e. 
P ierw szą placów ką un iw ersytecką m ło­
dego uczonego byl lek to ra t języka bu ł­
garskiego i scrbo-lużyckiego w  Pradze 
od 1920 r. W  dw a la ta  później habili­
tow ał się z języka i li te ra tu ry  serbo- 
łużyckiej, a w 1933 r. o trzym ał specjal­
nie dla niego utw orzoną k a ted rę  ty ch  
przedm iotów , na k tó re j pozostał do 
końca życia rozw ija jąc  żyw ą działal­
ność naukow ą.

A le działalność ta, k tó rą  pokrótce 
om ów im y poniżej, n ie- w ystarczała 
Pacie. Pragnął on być nie ty lko  b ada­
czem  zagadnień łużyckich, ale i o rę ­
dow nikiem  sp raw y  Łużyc w  Czechach 
i n a  forum  m iędzynarodow ym . Już 
podczas pierw szej w ojny  św iatow ej 
w alcząc uparcie z cenzurą  austriacką  w
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licznych artyku łach  prasow ych w ska­
zyw ał konieczność postaw ienia  i roz­
w iązania spraw y Łużyc na  przyszłej 
konferencji pokojow ej. W  czasie prac 
nad  trak ta tem  w ersalskim  jako  refe­
ren t spraw  słow iańskich w  czeskim 
M inisterstw ie Spraw  Z agranicznych 
w spółdziałał najściślej z baw iącym  w raz 
z delegatam i łużyckim i w  Paryżu  A d o l­
fem  Cernym i w spom agał jego — d a­
rem ne n ies te ty  — usiłow ania, b y  za­
pew nie Łużycom  b y t niepodległy. Póź­
niej skierow ał w ysiłek ku organizow a­
niu  pom ocy Łużyczanom  w ich s ta ra ­
niach o rozw ój życia ku lturalnego i za­
chow anie by tu  narodow ego. Byl zało­
życielem  i d ługoletn im  fak tycznym  kie­
row nikiem  czeskiego T ow arzystw a 
Przy jació ł Łużyc, redagow ał przez sze­
reg la t czasopism o „Lużicko-snbski 
vestn ik“ oraz w ydaw nictw o „Luźieko- 
srbska knihovnićka“, k tó re  szerzyły 
w śród szerokich w arstw  społeczeństw a 
czeskiego znajom ość spraw  i potrzeb  
łużyckich. W yjeżdżał w ielokrotn ie na 
Łużyce dla przestud iow ania na m iejscu 
bardziej zaw iłych problem ów  oraz n a ­
w iązania lub podtrzym ania  kontak tów . 
Jako  honorow y członek M acicy Serb- 
skeje  brał żyw y udział w je j pracach 
i nieraz uczestniczył w dorocznych ze­
braniach. Jeszcze po M onachium , w 
przededniu  zajęcia Czech przez N iem ­
cy  zw rócił się do Łużyczan *z w ezwa­
niem , by  miimo w szystko nie trac ili na­
dziei i w ierzyli w nieśm iertelność n a ­
rodu  i w zw ycięstw o praw dy, k tó re  — 
prędze j czy później — nadejść musi.

W śród  prac naukow ych P a ty  p rze­
w ażają  — rzecz jasna — tem aty  łużyc­
kie. Poza tym  in teresow ał się głównie 
lite ra tu rą  i k u ltu rą  narodów  poludnio- 
wo-słowiańskich, przede w szystkim  
Bułgarów, w m niejszym  stopniu  Ser­
bów, C horw atów  i Słoweńców. D ok to ­
ra t honoris causa un iw ersy tetu  w  Sofii 
był w yrazem  uznania ze strony  nauki 
bułgarskiej za w kład uczonego czeskie­
go do filologii bułgarskiej i za jego 
staran ia  około zbliżenia czesko-bułgar- 
skiego. Zagadnienia polskie i wschod-

n io -słlowiańskie znał gruntow nie, ale 
się n im i bliżej n ie  zajm ow ał. Z  polską 
slaw istyką w iązał P atę  udział w pracy 
nad ' „Słow nikiem  starożytności sło­
w iańskich" rozpoczętej w  1934 r.

Podejście  P a ty  do zagadnień łużyc­
kich by ło  nacechow an i —  niezależnie 
od gruntow nego opanow ania p rzedm io­
tu, k tó ry  znal n a jlep ie j chyba ze 
w szystkich w spółczesnych sob ie  slawi- 
stów  —  serdecznym  stosunkiem  uczu­
ciowym. T o też  prace jego na ten  te ­
m at m ają  n a  ceki nie ty lko  obiektyw ne 
zreferow anie tego czy innego tem atu , 
czy też  rozw iązanie tego  lub .innego 
problem u. P rócz P a ty  - uczonego prze­
m aw ia w nich  z reguły P a ta  - m iło­
śnik i o rędow nik  sp raw y  łużyckiej, k tó ­
ry  ma jed n ą  w ielką troskę: b y  sprawa 
ta  n ie  była naw et n a  chwilę odłożona, 
zapom niana łub przem ilczana, lecz s ta ­
le była ak tualna , żyw otna i o tw arta , 
n iby  w ieczysty  p iekący w yrzu t sum ie­
nia narodów . \

P ierw szą y, „'łużyckich" p rac  Paty  
było stud ium  inform acyjne pt. „Luźice" 
ogłoszone w 1919 r. W  sześć la t później 
ukazał się „U vod  do stud ia  lużicko- 
srbskeho p isem n ic tv i“ w kró tce  op ra­
cow any, rozszerzony i przetłum aczony 
przez au to ra  na język  igórno-fiużycki. 
D zieło to je s t po dziś dzień  podstaw o­
we dla każdego stud iu jącego  naukow o 
piśm iennictw o łużyckie. W  1929 r. 
w yszło stud ium  „Z  k u ltu rn eh o  żivota 
L użićtieh Srbu po  sw etove valce“, 
przełożone później na k ilka języków , 
k tó re  ukazało św iatu, że tem po życia 
kultu ralnego  Łużyc pom im o klęski po­
litycznej n ie  osłabło, lecz m oże naw et 
p rzybrało  na sile. Jakby  dopełnieniem  
tego studium  był a rtyku ł p t. „Lużicko- 
srbskie p isem nictv i ve X X  stoI.“ w cze­
skiej „E ncyklopedii X X  w ieku" (1934).
W  tym że roku na II Z jeźdz ie  Filologów 
Słow iańskich w  W arszaw ie P a ta  w y­
sunął p ro jek t zbiorow ej encyklopedii 
łużyckiej i opracow ał szczegółowy plan 
dzieła zapraszając do w spółpracy n a j­
lepszych znaw ców  przedm io tu , w śród 
nich i polskich uczonych: B ujaka i T a -
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szy-ckiego. Zaaw ansow ane już prace 
nad  encyklopedią zostały  przerw ane 
odgłosam i nadciągającej burzy  w ojen­
nej, k tó ra  uniem ożliw iła rów nież Pacie 
pracę nad  hasłam i serbo-łużyckim i do 
w spom nianego w yżej „Słow nika s ta ro ­
żytności słow iańskich".

P rócz tyoh p raę  o szerszym  zakro ju  
pośw ięcił P a ta  tem atom  łużyckim  sze­
reg drobniejszych  studiów , szkiców, 
arty k u łó w  dziennikarskich, odczy tów  
publicznych i p relekcji radiow ych. W y ­
bór ich ukazał się w 1936 r. w księdze 
jubileuszow ej ku czci Józefa P a ty  pt. 
„Luźicke s ta ti“, w ydanej przez jego 
uczniów  z okazji 50 rocznicy urodzin 
profesora. Z  księgi te j w idać, że zain­
teresow ania P a ty  w ychodziły  poza te ­
m a ty  literack ie  obe jm u jąc  szeroki krąg 
zagadnień narodow ego życia łużyckie­
go. Z e  szczególnym  zam iłow aniem  śle­
dził k o n tak ty  ku ltu ra lne  i polityczne 
Ł użyczan z narodam i słowiańskim i, 
zw łaszcza zaś zw iązki lużycko-czeskie, 
k tó re  referow ał drobiazgowo.

W  osta tn ich  la tach  p rzed  w ojną P ata  
pod ją ł p racę  n ad  dziełem , k tó re  m iało 
zaw ierać syn tezę jego poglądów  na 
kw estię łużycką. Pragnąc, by 'dzieło to 
do tarło  do jak  najszerszych w arstw  
czyteln iczych (dedykow ał je  m łodzieży 
słow iańskiej), zrezygnow ał z apara tu  
naukow ego i dał w ykład  niezw kle ja- 
isny, p rze jrzysty , nad er in teresu jący , 
a  p rzy  tym  na  w skroś oryginalny.

G łów nym  tem atem  dzieła są dzieje 
narodu  łużyckiego streszczające się w 
w ielow iekow ej w alce o by t z w rogim  
żyw iołem  niem ieckim , narzuconej Łu­
życzanom  już przez sam o położenie geo­
po lityczne ich ziemi. A u to r śledzi tę  
w alkę n ie  ty lko  na  teren ie  sam ych Łu­
życ, ale i poza nim i — w T exas i A u ­
stralii, gdzie rów nież N iem cy rozbijali 
spoistość w ew nętrzną em igracji łużyc­
kiej i prow adzili robo tę  germ anizacyj- 
ną. T rzym ając  się przy  przedstaw ieniu  
spraw y koniecznych w tym  w ypadku ram 
chronologicznych P ata  nie pop rzesta­
je na zreferow aniu  ty lko i pow iązaniu 
w łańcuch logiczny poszczególnych fak­

tów  dziejow ych, lecz ukazuje rów no­
ległe ich późniejsze echa w legendzie 
i p ieśn i ludow ej, bądź też w utw orach 
poetów  łużyckich i czeskich. Podmalo- 
w u je  te ż  z dużą starannością  tło  ku l­
tu ralne. H isto ria  polityczna Łużyc po­
zostaje  raczej n a  dalszym  ' planie, sil­
n ie j zaakcentow ane są ty lko  te  je j m o­
m enty , k tó re  stanow iły  slupy graniczne 
m iędzy -poszczególnymi etapam i germ a­
n izacji i odrodzenia narodow ego Łużyc.

R ozpatru jąc  w iekow e zm agania Ł u­
życzan z  N iem cam i o b y t narodow y 
P a ta  podkreśla, że do ich tragicznego 
w yniku przyczyniła się nie ty lko  p rze­
w aga liczebna N iem ców  i stosow ane 
przez nięh b ru ta lne  m etody  w alki, lecz 
również niezgoda słowiańska, n iedosta­
teczne poparcie Łużyczan przez sąsia­
dów  - Słowian, niie w yłączając naw et 
Czechów. Z w raca też  uwagę na brak 
jedności w śród sam ych Łużyczan, m ię­
dzy k tórym i nie brakło , n ies te ty , je d ­
nostek  słabych, oportun istycznych , a na­
w et renegatów . Jeżeli mimo to  naród 
łużycki do trw ał do dzisiejszego dnia, 
je s t to  przede w szystkim  zasługą ch ło­
pa, k tó ry  trzym ał sigk uparc ie  mowy 
i obyczajów  ojczystych , oraz działaczy 
i p isarzy , k tó rzy  w -najcięższych m o­
m entach  dziejow ych krzepili ducha n a ­
rodow ego i w iarę w  lepsze ju tro . N ie ­
poślednim  czynnikiem  by ła  też coraz 
żyw sza oij początku  X IX  stulecia św ia­
dom ość, że n a ró d  łużycki nie jes t w 
swej walce osam otniony, lecz m oże li­
czyć na pom oc w ielkiej rodziny  sło­
w iańskiej, do k tó re j należy.

Szczególnie silnie podkreśla  Pata 
k o n tak ty  ku ltu ra lne  i zw iązki politycz­
ne łużycko-czeskie. Los Łużyc w ydaje 
mu się nierozerw alnie zw iązany z losem 
Czech, a  Biała G óra w ydarzeniem  dzie­
jow ym  rów nie fatalnym  w następ ­
stw ach dla Czechów  jak  dla Łuży­
czan. W  łużyckim  odrodzeniu n arodo ­
w ym  decydującą rolę odegrała zdaniem  
P a ty  pom oc czeska, ona też była jed ­
nym  z najw ażniejszych  czynników  
przy  w szystkich poczynaniach Ł uży­
czan w X IX  i X X  w.
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Z  dużą starannością  są też zebrane 
w  m onografii w iadom ości o kon tak tach  
Łużyczan z innym i narodam i, słow iań­
skimi, szczególnie z  R osją, oraz o prze­
jaw ach za in teresow ania narodów  iza- 
chodnio-europejskich  traged ią  '  Łużyc.

N a to m ias t stosunki polsko-łużyckie 
nie są p rzedstaw ione dość szczegółowo 
i obiektyw nie. Jeszcze g d y  chodzi o 
okres przedrozbiorow y, P a ta  naśw ietla 
je  dość sum iennie (ciekaw a je s t m. in. 
wzm ianka, że‘ scholarow ie łużyccy w 
P radze w pisyw ali się do „natio polo­
nica"). A le ju ż  udział Polski, w  naro ­
dow ym  odrodzeniu  Łużyc i późniejsze 
k o n tak ty  polsko-łużyckie są naszkico­
w ane pobieżnie, z pom inięciem  n iek tó ­
rych isto tnych  m om entów  i nazw isk 
(w spółpraca Zm orskiego z Jordanem , 
pobyt Sm olcrja w  Polsce, w spółpraca 
polsko-łużycka w Z w iązku M niejszości 
N arodow ych w  N iem czech i w. in.),

a zb y t szkicow ym  potrak tow an iem  in ­
nych  (Bogusławski, Parczew ski).

Poza tym  dzieło P a ty  budzi niew iele 
zastrzeżeń. N ajw ażniejsze do tyczy  jego 
poglądu na p ierw otne siedziby Słowian, 
k tó re  um ieszcza m iędzy W isłą a D n iep ­
rem  w brew  najnow szym  zdobyczom  
nauki. N ie  je s t też zestro jony  w  pełni 
z całością o sta tn i rozdział, uzupełnia­
jący  (p ióra Z m eśkala). W  lite ra tu rze  
p rzedm io tu  za mało pozycji polskich. 
C ałość trac i na  braku  ilustracji.

M im o pow yższe zastrzeżenia należy 
uznać „Luźice" P a ty  za jedno  z n a j­
lepszych a  m oże i za najlepsze dzieło 
n a  tem at Łużyc, jak ie  się kiedykolw iek 
ukazało. Z asługiw ałoby ono ze względu 
na sw ój ch a rak te r popularno-naukow y 
i nadzw yczaj in teresu jące u jęcie p rzed ­
m iotu  n a  p rzek ład  polski, k tó ry  nale­
żałoby uzupełnić opracow anym  przez 
polskiego au to ra  rozdziałem  o k o n tak ­
tach  i stosunkach połsko-łużyckich.

W ito ld  K ochański

Dnia 3 października br. zmarł u) Pradze Czeskiej

D R  J U R I J  C Y Ż

sekretarz generalny Łużyckiej Rady Narodomej u) Budziszynie, 

przedstawiciel Łużyc u> Czechosłowacji, 

niestrudzony bojouinik o praw a sinego Narodu, 

przyjaciel Polski
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